
Delegacja polska
na Ato część VII sesji ONZ

WARSZAWA. Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej wyznaczy! delegację na 
drugą część VII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, roz­
poczyna lącą się w Nowym 
Jorku dnia 24 hm. — w na­
stępującym składzie:

Przewodniczący delegacji: 
Stanisław Skrzeszewski, mini­
ster Spraw > Zagranicznych. 
Delegaci: Józef Winiewlcz. 
ambasador PRL w Waszyng 
tonie, — minister pełnomocny 
Juliusz Katz-Suchy, dyrektor 
Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, — mini­
ster pełnomocny Henryk BI 
recki, stały delegat PRL przy 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Nagonka policji 
wobec bojowniki w o pokój 
w Bawarii

BERLIN. Agencja ADN 
donosi, że 10 hm, policja 

adenauerowska aresztowała w 
Bawarii 28 aktywnych bojow­
ników o pokój. Policja doko­
nała szczegółowych rewizji w 
mieszkaniach aresztowanych.

Jak podaje agencja ADN, 
kierownik urzędu śledczego w 
Bawarii Meltner zapowiedział, 
że nagonka policji wobec pa­
triotów niemieckich w Bawa­
rii trwać będzie w dalszym 
ciągu.

Gwałtowna śnieżyca
w Anglii

LONDYN. Nad Anglią pół­
nocną i Walią przeszła g" J- 
towna burza śnieżna przerywa­
jąc połączenia z wielu miej­
scowościami 1 powodując ogro 
mne trudności komunikacyjne. 
Na drogach wśród śniegu d> 
chodzącego miejscami do prze 
szło 3 metrów głębokości 
ugrzęzły setki samochodów 
osobowych i ciężarowych. W 
okolicach nadbrzeżnych oba­
wiano się znów przerwania 
tam. wobec czego przystąpiono 
pospiesznie do umacniania ich.

Nigdy więcej wojny, precz z faszyzmem!

Narody świata
będą w dalszym ciągu wytrwale walczyć 

o zachowanie pokoju
WARSZAWA. Pod hasłem 

„Nigdy więcej wolny, prećz 
z faszyzmem" odbył się w 
Krakowie w Teatrze im. J. 
Słowackiego wielki wiec, zor­
ganizowany przez Zarząd 0- 
kręgowy ZBoWlD. poświęco­
ny obradom Biura Polityczne 
go nu.

W wiecu uczestniczyli człon, 
kowie Biura FIR delegaci ru­
chu oporu, długoletni wleźoio 
wie kaźnl faszystowskich z 
Niemiec Zachodnich, Włoch, 
Holandii oraz wiceprezes Za­
rządu Gt. ZBoWlD Wilhelm 
Garncarczyk 1 członek władz 
naczelnych ZBoWiD Antoni 
Korczowskl.

Burza oklasków i okrzyka­
mi na cześć Wodza posteoo- 
wei ludzkości Józefa Stalina, 
Pierwszego Budowniczego 
Polski Ludowe! Bolesława 
Bieruta i Prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka powitali u- 
czestnlcy poławianie sie "a 
trybunie delegata Niemiec Za­
chodnich.

Przeciwstawił on wspaniały 
rozwói | rozbudowę, stojących 
u boku bohaterskiego Związ­
ku Radzieckiego państw demo 
kracif ludowei — uciskowi 
1 nędzy, w które! ży|f> pod 
rządami zaprzedanymi amery­
kańskiemu. imperializmowi lud 
ność Niemiec Zachodnich.

W zakończeniu swego prze­
mówienia delegat Niemiec 
Zach, oświadczył:

„Przyrzekamy Wam. kocha­
ne siostry i bracia, że nigdy 
nip dopuścimy, aby pokojowe 
miasta leszcze raz miały być 
zniszczone przez bomby".

Serdecznie witany delegat 
włoski przekłizai następnie 
mieszkańcom Krakowa pozdro 
wfenla od trzystu tysięcy l>. 
partyzantów, więźniów poli­
tycznych i deportowanych. De 
legat Holandii mówił o kata­
strofie powodzi, która spot­
kała ostatnio lego olczyznę. 
Kieski tel mógł naród holen­
derski uniknąć, gdyby nie to,

że tamy I śluzy nie były kort 
trałowane 1 poprawiane. gd»ż 
pieniądze potrzebne na ten cel 
zużywane sa na rozkaz, ame­
rykańskich imperialistów na 
zbrolenia.

Przemówienia delegatów 
przerywane były oklaskami 
na cześć pokotu, przyjaźni 
między narodami 1 na cześć 
Wodza światowego obozu (O- 
kol i Józefa Stalina.

Zebrani uchwalili rezclu- 
cle. w które! m tn. postana­
wiają kroczvć w pierwszych 
szeregach holowników o po­
kój, potęgując wysiłki wokół 
realDacll wielkich zadań pla­
nu 6 letniego i czujność wo­
bec wrogów Polski.

♦ * ♦

Również w Lodzi odbył się 
wielki wiec manifestacylny 
na rzecz obrony pokoju, zwo­
łany przez Zarząd Okręgowy 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Rząd ZSRR
przerwał stosunki dyplomatyczne z rządem Izraela

Nota Związku Radzieckiego do rządu Izraela
MOSKWA, Agencja TASS 

komunikuje:
Dnia 9 lutego na terytorium 

poselstwa ZSRR w Izraelu zło 
czyńcy, przy jawnej pobłażli­
wości policji, spowodowali wv 
buch bomby, w wyniku czego 
zostali ranni żona posła K- W. 
Jerszowa. żona współpracowni­
ka poselstwa A. P. Sy«o.|?wa ’ 
współpracownik pośelstws I. 
G Griszin. Część gmachu po­
selstwa uległa zniszczeniu.

Dnia 10 lutego prezydent I 
mlnistrestwo spraw zagranicz­
nych Izraela skierowali di po 
selstwa radzieckiego pisma, 
w których oświadczają, że po­
tępiają' wspomnianą wyżej 
zbrodnię I wyraż.aja ubolewa­
nie z tego powodu w Imieniu 
rządu Izraela.

Takie oświadczenia I wyrazy 
ubolewania rządu Izraela po­
została Jednak w całkowitej 
sprzeczności z licznymi fakta­
mi bezpośredniego udziału 
przedstawicieli rządu Izraela 
w podsycaniu nienawiści do 
Związku Radzieckiego i Judzę 
nu do wrogich działań przeciw­
ko ZSRR

linia 11 lutego rząd radzie­
cki skierował do rządu Izraela 
notę następującej treści:

„Dnia 9 lutego na teryto­
rium poselstwa ZSRR w Izrae­
lu złoczyńcy, przy Jawnym po 
hlażaniti z.ę strony policji, 
spowodowali wybuch bomby, 
w wyniku czego zostali ciężko 
ranni żona posła K. W. Jerszo 
wa. żona współpracownika po 
selstwa A. P. Sysolewa i 
współpracownik poselstwa I 
G. Griszin. Wybuch uszkodził 
gmach poseldwa ZSRR.

Dnia 10 lutego prezydent 
I ministerstwo spraw zagranicz 
nych Izraela skierowali do oo 
selstwa ZSRR pisma, w któ­
rych wyrażają ubolewanie z 
powodu dokonanej zbrodni o 
raz oświadczają, że rz.ąd Izrae 
la potępia ten zbrodniczy akt 
i podejmuje kroki w celu wy­
krycia 1 ukarania zbrodniarzy.

Jednakże w świetle znanych 
powszechnie nlęzbitych faktów 
udziału przedstawicieli rządu 
Izraela w systematycznym 
wzniecaniu nienawiści 1 wro-

goścl do Związku Radzieckie­
go 1 w Judzeniu do wrogich 
działań przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu Jest najzupełniej 
oczywiste, że oświadczenia i 
wyrazy ubolewania rządu Izra­
ela z powodu terrorystycznego 
aktu z dnia 9 lutego, dokona­
nego na terytorium pospl-fAa 
radzieckiego stanowią fałszywą 
gre. która zmierza do tego. bv 
zatrzeć śladv zbrodni dokona- 
net przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu I ujść przed odpo­
wiedzialnością za tę zbrodnię, 
obelążajacą rząd Izraela.

Prowokacyjny charakter ma 
Ja nie tylko publikowane w 
prasie partii rządzących izra- 
ela artykuły, lecz 1 p-zemówie 
nia przedstawicie!!' tych oar'11 
członków rządu Izraela wvgh 
rżane w parlamencie, w szcze­
gólności przemówienie mini­
stra spraw zagranicznych Sz-a-

reta z dnia 19 stycznia br„ 
otwarcie podżegającego do 
wrogich działań przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Akt terrorystyczny p>pe!n'o 
ny 9 lutego świadczy o tym. 
że w Izraelu brak elementar­
nych warunków dla nornalnef 
działalności dyplomatyczne! 
przedstawicie!! Związku Ra- 
dzieektego.

Z uwag! na powyższe rząd 
radziecki odwołuję posła 
Związku Radzieckiego I per- 
eonel poselstwa radz!eck'ego 
w Izraelu i przerywa stosunki 
z rządem Izraela.

Rząd radziecki stwierdź l.» 
dnpcześnle, że dalszy pobyt 
poselstwa Izraela w Moskwie 
Jest niemożliwy i żąda, by per- 
sonę! te<»p poml--twa n'?zwlocz 
nie opuścił granice Związku 
Radzieckiego".

BRYGADA ELEKTRYKÓW
TADEUSZA BANASIAKA ZWYCIĘŻYŁA 

WE WSPÓŁZAWODNICTWIE KRAJOWYM
Brygada elektryków tow. 

Tadeusza Banasiaka w Powia­
towym Przedsiębiorstwie Bu­
dowlanym w Białogardzie uzy 
skała pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie mlędzyza 
kładowym za IV kwartał ub. 
roku, zdobywając proporzec 
przechodni.

Brygada osiągnęła przecię­
tnie 319 proc, normy wykona­
nia planu.

Obecnie na apel brygadzisty 
Banasiaka brygada podjęła zo 
bowiązanlę podniesienia wydaj 
nośc) pracy w związku z u> 
chwałą z dnia 3 stycznia bl.

W ciągu miesiąca stycznia wy 
dajnośe pracy brygady wzrosła 
o '24 procent.

W dniu wczorajszym tow. 
Banasiak wezwał wszystkich 
kierowników budów 1 maj­
strów BPP do współzawodni­
ctwa o tytuł najlepszego maj­
stra.

Zwycięska brygada tow. Ba­
nasiaka, w któref skład wcho­
dzą: Jerzy Ruszkowski oraz 
młodzieżowcy Ryszard Czapli- 
gin I Antoni Dworek — będzie 
walczyć o utrzymanie proporca 
przechodniego.

(Dokończenie na 2 str.)

Dekret Rady Państwa 
o obsadzaniu duchownych stanowisk kościelnych

WARSZAWA. W ostatnim 
(10) numerze ustaw PRL 
z dnia 10 lutego br. ukazał 
się dekret Rady Państwa o 
obsadzaniu duchownych stano­
wisk kościelnych.

Dekret postanawia, że du­
chowne stanowiska kościelne 
zajmować mogą tylko obywa­
tele polscy. Objęcie duchowne­
go stanowiska kościelnego, jak 
również zwalnianie i przeno­
szenie na Inne stanowisko koś 
cielne, wymaga uprzedni®! 
zgody właściwych organów 
państwowych. | tak — Jeśli 
chodzi o ordynariuszy diecezji 
I sufraganów — zgody Pre­
zydium Rządu, natomiast we 
wszystkich Innych wypadkach 
— prezydium wojewódzkiej 
rady narodowej. 1.Jprz.ednl»J 
zgody organów państwowych 
wymaga również tworzenie, 
przekształcanie i znoszenie

duchownych stanowisk ksśclel 
nych oraz zmiana ich zakresu 
działania.

Osoby zajmujące duchowne 
stanowiska kościelne składają 
— Jak określa dekret — ślubo­
wanie na wierność Polskiej 
Rzeczypospolite! Ludowej w 
Urzędzie do Spraw Wyznań 
lub w prezydium wojewódz­
kie! rady narodowej.

W zakończeniu dekret pó- 
stanawla. że uprawianie przez 
osobę piastującą duchowne 
stanowisko kościelne działal­
ności sprzec. nej z prawem 1 
porządkiem publtc’*1 . bą'!ź 
też op'eranl« lub osłanianie 
takje| działalności powoduje 
usunięcie tel osoby z zajmo­
wanego stanowiska nrzez zwie­
rzchni organ kościelny samo­
istnie lub na żądanie organów 
państwowych.

Wzmagajmy tempo
Ze wzrasUhc- m zainteresowaniem obserwują pracu­

jący chiopi gcsnodaruiace w ich sąsiedztwie spółdzielnie 
produkcyjne. Widza jak systematycznie zwiększa sie ich 
produkcja, jak z roku na rek coraz lepiej, kulturalniej, 
zasoh'-,®ł żyj się członkom spółdzielni.

Widza to szczególnie d-lirze w okresie. ł»4” "osnndar- 
siwa zespołowe dzielą dochód uzyskany w ciągu całoro­
cznej pracy, gdy własnymi oczyma ujrzeć można, ile 
I co otrzymują s-Hdzlelcy.

Płomiennymi agitatorami spółdzielczości produkcyjnej, 
bojownikami postępu, są przede wszystkim sami spółdziel­
cy, są uczestnicy wycieczek do Związku Radzieckiego 
I do przodujących spółdzielni nrodukcyjnvch, którzy prze­
konali się o wyższości gosnodarkl zesnołow»i nad Indy­
widualna. Wiadomość o Krajowym Zjeżrlzie Snółdzlełczo- 
ścł Produkcyjnej wzmogła jeszcze bardziej zainteresowa­
nie pracujących chłopów gospodarką zespołową.

Oto w miesiącu styczniu powstało w Polsce 361 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. Jest to najwyższa liczbą 
powstałych w ciągu miesiąca gospodarstw zespołowych 
na przestrzeni czterech lat walki o spółdzielczość pro­
dukcyjną.

Tak więc stan gospodarstw zespołowych w Polsce na 
dzień 1 lutego osiągnął liczbę 5265. Na czele ruchu 
spółdzielczego kroczy nieprzerwanie woiewództwo wroc­
ławskie z liczbą ponad 1000 spółdzielni produkcyjnych 
i województwo szczeę'’'.sk!e z ponad 500 spółdzielniami, 
Dobrym i godnym podkreślenia oblewem Jest wzmożenie 
zainteresowania ruchem spółdzielczości w województwach, 
w których dotychczas spółdzielnie rozwijały się słabo, np. 
w krakowskim i ki leckim.

W styczniu br. chłopi pracujący krakowskiego stwo­
rzyli niemal i-’-' spółdzielni, Ile w ciągu całego roku 
1952. W wo’ewód7tv !e kieleckim w styczniu założono 28 
nowych spółdzielni, to znaczy tyle, ile w grudniu ub. r. 
założono ich w jednym-z przodu iacych w rozwoju spół­
dzielczości województwie poznańskim.

Również i na terenie naszego województwa poważnie 
wzmogło sie tenipo uspółdzielczenia wsi. W styczniu 
I początkach lutego br. powstało na Ziemi Koszalińskiej 
ogółem ponad 35 nowych spółdzielń produkcyjnych, to 
znaczy połowa tej ilości, która powstała w województwie 
w okresie całego ro' u 1952. Najwięcej spółdzielń pro­
dukcyjnych, bo aż 9. powstało w ostatnich tygodniach 
na terenie powiatu siawneńskieco. W tym właśnie po­
wiecie. w gromadzie Jacvnkl (gmina Polanów) chłopi zor­
ganizowali w t’ch dniach 400ną spółdzielnię produk­
cyjną, na Ziemi Koszalińskiej nadając jej nazwę „400". 
Poważnie wzmogło się róvnież tempo uspółdzielczenia 
w powiatach, które pod względem budowy nowych spół­
dzielń pozo ‘awały w tyle. Np. w powiecie słupskim, 
w którym tempo uspółdzielczenia było w ”, ub. małe, 
powstały ostatnio 4 nowe spółdzielnie produkcyjne, a w 
szeregu gromadach zorganizowano komitety założyciel­
skie.

Tc przykłady świadczą o pednoszenitt się poziomu pra­
cy polityczne) w całym naszym kraju i w naszym woje­
wództwie. świadczą o rosną, cj świadomości mas chłop­
skich, że nic można żyć po staremu, że dla dobrą wła­
snego, dla dobra całego narodu łrz.eba energiczniej 
i szybciej przechodzić na tory gospodarki zespołowej.

Lecz niecli narzc osiągnięcia w rozbudowie spółdziel­
czości produkcyjnej nie przesłaniają nam wiciu — I to 
poważnych -- błędów j niedociągnięć. Pracujmy lepiej, 
skuteczniej z komitetami założycielskimi, przyspieszajmy 
powstawanie nowych spółdzielni produkcyjnych, tak, bv 
wiosenne siewy rozpocząć już można było wspólnie.

Wzmagajmy pracę polityczna w gromadach, gdzie 
nie ma jeszcze komitetów założycielskich!

AKTYWISCj PZPR, ZSL, ZSCh, ZPIP!

Nie żałujcie sił i trudu, by dotychczasowy dorobek 
stale się zwiększał. Wyjaśniajcie na konkretnych przy­
kładach dochodowości I dobrobytu spółdzielni, jak lepiej 
może żyć chlop spółdzielca.

CHŁOPIE PRACUJĄCY!
Czy w Twojej gminie, w Twojej gromadzie Istnieją 

Już komitety za'nżyciclskic spółdz’elnl? Czy wljzlaieś 
już, jak żyją Twoi sąsledzl-spółdzfelcy? Przyjrzy i sie 
uważnie Ich życiu, rozmawiaj zc spółdzielcami, wyjaśniaj 
swe wątpliwości!

SPÓŁDZIELCO!
Rozumiesz doniosłość przemian Twego życia — prze­

mian. które zawdzięczasz spółdzielni — choć jeszcze rok, 
dwa lata temu, miałeś sam obawy | wątpliwości, jak to 
ułożą się stosunki na wspólnym. Dopomóż swym sąsiadom 
w zrozumieniu, co to znaczy spółdzielczo^ produkcyjna, 
dopomóż Im w demaskowaniu kułackich machinacji I w 
tworzeniu nowych komitetów założvclelsklchl

Niechaj przygotowania do Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej będą bodźcem w walce o nowa 
polską wieś, niechaj jak najwięcej pracujących polskich 
chłopów złoży w przeddzień zjazdu radosny meldunek:

W NASZEJ GROMADZIE ZAŁOŻYLIŚMY GOSPO­
DARSTWO ZESPOŁOWE.

Z. Nejedly 
honorowym profesorem 
Uniwersytetu 
Moskiewskiego

PRAGA. Ambasador rudzieć 
ki w Czechosłowacji, Bogomo 
łow złożył wizytę prezesowi 
Czechosłowackiej A k a de nr. 1 
Nauk Zdenkowi Nejedly'emu 1 
wręczył mu dokument o odzna 
czeniu go przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Orde­
rem Lenina.

Równocześnie ambasador 
B og om ołow zakomunikował 
Nejedly‘emu, że Państwowy 
Uniwersytet Moskiewski mia­
nował go honorowym profe­
sorem. 1

Zapowiedź procesu KPO 
w Niemczech Zachodach

BERLIN. Jak donosi z 
Karlsruhe agencja ADN, sę­
dzia trybunału konstytucyjne­
go Stein oświadczył, że Jesz­
cze przed wyborami do Bun­
destagu w pierwsze! Izbie 
tego trybunału ma odbyć się 
proces przeciwko Komunisty­
cznej Partii Niemiec (KPD). 
Stwierdzi) on. że przygotowa­
nia do procesu są Już’ zakon 
czone.

Nowa prowokacja 
amerykańskich 
władz okupacyjnych 
na granicy sektorów 
w Berlinie

BERLIN. Dziennik „Neues 
Deutschland" donosi, że na 
rozkaz komendantury amery­
kańskiej Berlina zachodniego 
miał miejsce akt prowokacji 
na granicy sektorów w okoli­
cach Potsdamer Platz 
Stresemannstrasse. Żołnierze 
amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych uzbrojeni w automaty 
i karabiny, wspólnio z poli­
cjantami zachodnio • berliń­
skimi bezpodstawnie 1 zu­
pełnie bezprawnie przenieś!! 
na inne miejsce znaki ‘pogra­
niczne między sektorami.



Posłowie przyjmują
Celem szybszego załatwię 

nla spraw, w Biurze Woje 
wódzklego Zespołu Poselskie 
go w Koszalinie przyjmować 
będzie Interesantów poseł na 
Sejm I członek Prezydium 
Woj. Rady Narodowej.

Dnia 13 lutego br. w godzi 
nacb od 13 do 18 przyjmować 
będzie Interesantów poseł oh 
Aleksander Cleloch oraz czło 
ntk Prez. Woj. RN ob. Jan 
Pernal.

Biuro Zespołu Poselskiego 
gmach Woj. RN pokój 190 
czynne jest codziennie w fi0 
dżinach od 8 — 15.

Chłopi z gr. Dobie wzywają do współzawodnicłwa

Wywózka drewna z lasu 
to nasz obywatelski obowiązek

„...Szereg naszych kopalń 
przeżywa obecnie trudności 
w dziedzinie zaopatrzenia ma­
teriałowego, chociaż wszyscy 
stwierdzają, że zaopatrzenie 
to poprawia się. Jasne jest, 
że dla wzmożenia 1 poprawy 
zaopatrzenia materiałowego, 
które zależne jest od wielu 
czynników, od produkcji wie­
lu gałęzi przemysłu, od dosta­
tecznej ilości wielu deficyto­
wych surowców — jasne Jest, 
że dla wzmożenia tego zaopa­
trzenia 1 lego poprawienia 
państwo będzie robiło wszyst­
ko co należy".

(Z przemówienia Towarzy­
sza Bolesława Bieruta, wygło­
szonego na spotkaniu z akty­
wem partylnym i gospodar­
czym przemysłu węglowego).

\Vo|ewództwo koszfiltńskt-o 
jest bogate w lasy. Od nas 
kierowane są do przemysłu 
węglowego wielkie Ilości dre­
wna. zwanego kopalniakiem. 
Rytmiczność wykonywania 
planów w kopalniach uzależ­
niona |est w dużef mierze od 
dostaw drewna z naszych la- 
sów. ■

Dlatego tak ważna Jest 
sprawa wywózki. Dlatego z 
tak wielką radością mówimy 
1 plszemy o chłopach, którzy 
w najtrudniejszych nawet wa­
runkach atmosferycznych uda- 
Ja sie z wozami do lasu, pi- 
szemy z radością o chłopach 
gromady Grzmiąca, Przysta- 
wy | Czechy w oow. szczeci­
neckim. którzy zorganizowali 
masowy wywóz drewna.

Piękny przykład obywatcl- 
sklei postawy 1 obywatelskie­
go zrozumienia dają chłopi 
gromady Dobie, gmina Sadko­
wo w pow. blalogardzklm, 
którzy od 4 lat systematycz­
nie wewoża drewno z okolicz­
nych leśnlctw.

Dla dostarczenia przemy-

Zwiększać 
wykorzystanie mechanizmów 

to znaczy usprawniać walkę o plan
KAT0W1CE. Głębokie zro 

zumienie słów Przewodniczą­
cego KC PZPR, że „żadna 
produkcja maszyn | urządzeń 
nie nastarczy, o Ile w parze 
z jej wzrostem nie będzie 
szło lepsze wykorzystanie 
maszyn, lepsza ich konser­
wacja i likwidacja barbarzyń­
skiego stosunku do maszyn 1 
urządzeń górniczych" — 
wykazują to załogi kopalń, 
które wiążą walkę o planowe 
wydobycie z nieustannym 
usprawnieniem pracy mecha­
nizmów 1 urządzeń górni­
czych oraz z podnoszeniem 

słowl, a szczególni® przemy­
słowi węglowemu jak naj- 
wlększei ilości tego cennego 
surowca, chloDl gromady Do- 
ble podjęli ostatnio zobowią­
zanie oraz wystąpili z apelem 
do wszystkich chłopów woje­
wództwa koszalińskiego. W 
wezwaniu tym czytamy m. In.:

„My, małorolni 1 średnio­
rolni chłopi z gromady Dobie, 
gmina Sadkowo, pow. Biało­
gard, przeczytaliśmy uważnie 
przemówienie Towarzyszą Bo­
lesława Bieruta, wygłoszone 
na spotkaniu z aktywem par­
tyjnym 1 gospodarczym prze­
mysłu węglowego. Zrozumie­
liśmy, że również od naszego 
wkładu pracy i tempa wywóz­
ki drewna z lasu uzależniona 
Jest w dużym stopniu praca 
naszych braci — górników, u- 
zależnlone test rytmiczne wy-' 
konywanle planów wydobycia 
węgla.

Zdajemy sobie sprawę, jak 
ważnym zagadnieniem w chw! 
11 obecnej fest wywóz drewna 
z lasu | dlatego postanawia­
my nie tylko wywieźć Ilości 
drewna przewidziane nakaza­
mi doręczonymi przez Prezy­
dium GRN w Sadkowte z Nad 
leśnictwa Państwowego Ty­
chowo, leśnictwa Klkowo, lecz 
równie? zobowiązujemy się 
wywieźć wszystkie sorty­
menty, Jakie posiada leśni­
ctwo, do wskazanych skład; 
nic.

Apelu|emy do wszystkich 
chłopów, gromad 1 gmin. woj. 
koszalińskiego o pójście za 
naszym przykładem i wzywa­
my do współzawodnictwa w 
wywózce drewna z lasu, aże­
by zaopatrzyć wszystkie zakla 
dy przemysłu drzewnego 1 
kopalnie w surowice, niezbęd­
ni® Im potrzebny do produk- 
cll. ChcSmy w ten sposób u- 
'łatwlć 1 przyśpieszyć wykoen- 

kwalifikacji obsługujących je 
zespołów górniczych.

Do wyróżniających się za­
kładów w dziedzinie wyko­
rzystania maszyn należą m. 
In. kopalnie: „Czeladź" oraz 
kopalnia „Łagiewniki".

Górnicy kopalni „Czeladź" 
wykorzystują wszystkie ma­
szyny i urządzenia zainstalo­
wane w. oddziałach produk­
cyjnych 1 zwiększają Ich wy­
dajność.

W -kopalni „Czeladź" nie 
ma dłuższych postojów me­
chanizmów. Nad stalą Ich 
sprawnością t pełną wydaj­

nie planów naszego przemy­
słu.

Wykorzystajmy najdogod­
niejszy okres zimy, kiedy nic 
mamv pracy w gospodarstwie, 
a drewna w lesie jest dużo. 
Przyczynimy się w ten sposób 
do zacieśnienia sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, podstawy 
naszel władze ludowej, przy­
czynimy się do wzrostu siły 
1 potęgi naszego Państwa Lu­
dowego, ważnego ogniwa śwla 
towego obozu pokotu".

Wezwanie podpisali: Wa­
cław Brygler, Józef Dębów- 
skl, Jan Swlętaszek, Włady­
sław' Waroch, Roman Janik, 
Roman Zajączkowski, Michał 
Krupa, Jan Wydryszek, Ta­
deusz Grad, Józef Biernacki 
1 Piotr Pal.

Widzieliśmy tych ludzi 
przy pracy. Właśnie w nocy 
spad! świeży, miękki śnieg. Do 
lasu trudno było wyjechać sa­
niami, bo nic mogłyby ruszyć 
z mlelsca. Dla wozów spra­
wa również była niełatwa.

A lednak wszyscy pojecha­
li do lasu. Pomagali sobie 
wzalemnl® w załadunku, w o- 
cfosywanlu części drewna, na­
ciekających zbyt mocno na 
kłonice.

Milo patrzeć I słuchać, Jak 
Władysław Waroch. opierając 
się o wóz I zachęcając konie 
do wysiłku mówi:

— Woziliśmy z Nosibądów. 
z Drzonowa 1 będziemy wozić 
dalej. To przocież nasza chłop­
ska sprawa.

A w tartaku w Krosinie w 
pow. szczecineckim, jedna pa­
nuje opinia:

— Żeby wszyscy chłopi by­
li tacy, lak cl z Dobił, nie by­
łoby załamywania się planów, 
których realizacja zależna jest 
od dostawy drewna.

P. Gnat 

nowelą czuwa szeroko rozbu­
dowane pogotowie technicz­
ne — dla każdego z oddzia­
łów i dla każdej zmiany wy­
dobywczej. Kierownictwo ko­
palni troszczy się o wysoki 
poziom fachowy członków 
pogotowia, organizuje dla 
nich specjalne seminaria fa­
chowe, wiele miejsca pośwlę 
ca sprawom pogotowia w 
programie narad wytwór­
czych.

Poważnym bodźcem do 
usprawniania pracy mechani­
zmów w kopalni ,,Czeladź" 
Jest współzawodnictwo. We 
współzawodnictwie tym rosną 
również młode kadry górni- 
ków-mechantków. Pod czuj­
nym nadzorem kierownictwa 
kopalń, przy współpracy do­
świadczonych starszych górni 
ków na czołową kadrę 
gónalczą wyrosła Już m. In. 
ZMP-owska brygada ściano­
wa Jana Kowacklego, która 
w styczniu b. r. osiągnęła 
128 proc, miesięcznego pla­
nu produkcji. Brygada ta po­
myślnie realizuje długookre­
sowe współzawodnictwo o bez 
awaryjną pracę mechani­
zmów 1 urządzeń technicz­
nych.

Po przemówieniu Prezesa 
Bady Ministrów Bolesława 
Bieruta załoga kopalni „Cze­
ladź" Jeszcze bardziej wzmo­
gła wysiłki, aby mechanizmy 
stojące do Jej dyspozycji Jak 
najlepiej wykorzystać, a przez 
to — przekroczyć plan, po­
dobnie Jak w styczniu. W walce 
(et przewodzi aktyw kierow­
niczy — dyrektor kopalni, 
sekretarz organizacji partyj­
nej 1 przewodniczący rady 
zakładowej. „W rozpoznawa­
niu l zwalczaniu trudności. 
Jakie stają przed załogami, 
pomagają kierownictwu gru­
py partyjne i związkowe w 
oddziałach, mężowie zaufa­
nia. członkowie Partii — 
mówi I sekretarz podstawo- 
wel organizacji partyjnej Ju­
lian Styczyński. — Dzięki 
temu, kierownictwo zakładu 
1 organizacja partyjna orien­
tują się. gdzie najpilniejsza 
Jest pomoc, gdzie najsłabsza 
leszcze mobilizacja do zadań 
produkcyjnych. W ostatnich 
dniach podjęliśmy Intensyw­
ną mobilizację do’ zadań "pro­
dukcyjnych obsługi „kaczego 
dziobu" w oddziale VI. która 
nie wykorzystuje Jeszcze w 
pełni zdolności produkcyj­
nej mechanizmu. Równocześ­
nie bljcmy się o 100 procen­
tową realizacje planu wydo­
bycia w oddziale IV, gdzie 
w przyspieszonym tempie u- 
zbraja się ścianę, żeby zaln- 

i stalować tu jeszcze w tym 
miesiącu pierwszy kombajn".

Przodująca w pow. szczecineckim 
spółdzielnia produkcyjna w Małym Czarnym 
otrzymała sztandar przechodni

W Pow. Zjeźdzle Spóldztel 
czoścl Produkcv|ne| w Szcze- 
clnku wzięło udział 221 czlcsi 
ków spółdzielń prodnkcyInycli 
oraz zaproszonych chłopów in 
dywldualnych Zjazd pnd<niro 
wal dotychczasowe osiągnię­
cia gospodarki zespołówel w 
pow. szczecineckim. zwrócił 
uwagę na braki l ntedoclnanlę 
cla w pracv spółdzielń pro-htk 
cvlnvch oraz wytyczył d-:>eę 
dajszego lćh rozwolu. ^Vygło 
szorty przez przewodniczącego 
PRN Bednarskiego referat 
przerywany byl burzliwymi o- 
kiaskaml.

Do dyskusfl zgłosiło się 
30 osób. Dyskutanci mówili 
wiele na temat trudności, na 
Jakie nanotykałv spółdzielnie 
produkcvfnę w Dlerwszym e- 
kresle swego Istnienia oraz 
lak te trudności przezwycię­
żano.

— Spółdzielnia nasza mimo 
ostret walki klasowej — mówi 
la ob. Krawczyk, członkini 
spółdzielni produkcyjnej w St. 
Chwallmle — wyszła zwycię­
sko z tej walki, umacniałaś 
się politycznie I gospodarczo.

Dyskutanci dzielili się swoi­
mi doświadczeniami oraz opo­
wiadali jak dzięki pomocy 
państwa walczą o podniesie­
nie wydajności plonów z hek 
tara 1 o rozwój hodowli, |ak 
rozwija 61ę Ich gospodarka 
zespołowa. Mówiła o tym m. 
In. ob. Stanisława Łukomska 
z RZS w Noslbądach.

Członkowie spółdzielni jak 
1 chłop! Indywidualni wykazy 
wali na licznych przykładach

PALACZE ODPOWIADAJĄ NA APEL 
PIECZYŃSKIEGO

(Dokończenie z 1 str.)
W odpowiedz] na apel M. 

Pieczyńskiego oraz dla uczczę 
nla I go Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej, 
palacze zatrudnieni w kotłowni 
szpitala powiatowego w Miast 
ku: starszy palacz Mieczysław 
Pyć I paiacze: Jan Tandeckl, 
August Marr, Michał Dmyter- 
ko 1 Gustaw Szczotka. Posta­
nowili przez umiejętne stoso­
wanie mieszanki opalowej, ra­

wyższość gospodarki zespoło­
wej.

Ob. Jan SokalskI, członek 
'nółdzlelnl nrodtikcvlnel Ma­
łe Czarne otrzymał nrzy roz­
rachunku rocznym 61 kwinta­
li zboża, około 40 kwintali 
ziemniaków. naczę oraz 2 800 
złotych gotówka.

Przodulnca w pow. szczeci- 
ne(’k'm spółdzielnia w M-dvm 
Czarnym. nt-zvmałi na Zi,ź- 
dzlc sztandar przechodni De- 
l'’'*ńcla ndbm-ahr sztandar o- 
świadczyła. że 'nóldzlelnla bę 
dzle trwale wałczyć, o utrzy­
manie p>rw«7p»n mtals-n. 
Sztandar ten będzie dla niej 
badźcem do dalszego pod.no- 
'zen'a urodzajów 1 rozwoju 
hodow 11.

Uczestnicy Zlazdu wysłali 
list do Towarzysza Blenita, 
znpownlalac, że chłopi spół­
dzielcy pow. szczeclnnryp-o 
nigdy nie zawloda I stale bę­
dą wzmacniać sojusz robet- 
nlczo-chłopskl oraz realizować 
wytyczne Rządu I Partii, bę­
dą nieustannie walczyć o 
podniesienie produkcji rolnej 
i hodowlanej.

Dla uczczenia Kilowego 
Zlazdu Spółdzielczości Produk 
cylnei obecni podleli zob<> 
wiązanie: zwiększenia wydaj­
ności zboża w 1953 r. z 1 ha 
o 2 kwintale, zwiększenia wy- 
dajnoścl roślin okopowych ż 
ha o 20 proc., zwiększenia ho 
dowll bydła o 15 proc., trzo­
dy chlewne! o 40 proc, oraz 
wykonania 5 dni przed termi­
nem siewów wiosennych.

(Z „Wiadomości Szczecineckich”)1

cjonalną gospodarkę cieplną, 
właściwą 1 stałą konserwację 
urządzeń centralnego ogrzewa­
nia zaoszczędzić tak samo Jak 
w ub. roku 100 ton koksu oraz 
dodatkowo 50 ton mieszanki.

Palacze szpitala powiatowe­
go w Miastku wzywają do dlu 
gofalowęgo współzawodnictwa 
w oszczędnej gospodarce mate­
riałami opałowymi wszystkie 
szpitale na terenie wojewódz. 
twa koszalińskiego.

W ostatnich
dniach sły 
cznla ame­

rykański try­
bunał wojskowy 
w Korei skazał 
na kary więzie­
nia d0 10 lat 
92 żołnierzy 
portorikańskich 
oskarżonych o 
dezercję z linii 
frcntu. Dzien­
nik porforikań- 
skl „El Mun- 
do", występu­
jąc w obronie 
skazanych żoł­
nierzy. plsze, że dezercja Ich 
nastąpiła w rezultacie nie­
przerwanego wysuwania Ich w 
walkach na pierwsze linie 
frontu, tak. że stało się im o- 
bojętne, czy staną przed plu­
tonem egzekucyjnym, czy zgl 
ną na froncie.

Dlaczego tak jest? Przecież 
żołnierzom Północnej Korei 
wcale nie jest wszystko jedno, 
gdzie umierają. Ranni, prze­
wiezieni i frontu do szpitala, 
jeszcze w gorączce błagalą le­
karzy, aby pozwolili Im wrócić 
na pierwszą Unię ognia. A lo­
tnik radziecki, Maresiew, stra­
ciwszy W Wielkie) Wojnie Na 
rodowej obie nogi. Istną bata­
lię stoczył z lekarzami, aby 
wolno mu było z powrotem od­
lecieć na front. Zaś inżyniero­
wie radzieccy, odkomendero. 
wani na dalekie zapiecze dla 
budowy rurociągu naftowego,

często nie mogli pogodzić się 
z myślą, że jakiś czas nie bę­
dą bić się na froncie — wpa­
dali w depresję, uprzytamnia 
Jąc sobie własne bezpieczeń­
stwo, podczas, gdy Inni nara­
żają życie dla umiłowanej spra 
wy. Miłość dla wielkiej współ 
ne| Idei uskrzydlała Ich boha­
terstwo. Wielki bard węgier­
skiego ludu, Petliffl, opiewał 
śmierć w imię wolności. Jako 
najwyższe dobro człowie­
ka. Sam oddał życie w wirze 
płomiennych zmagań Wiosny 
Ludów. „Ty, coś poległ dla 
idei, chwała ci" — głosiła Ma 
ria Konopnicka.

Ale dla jakiej Idei mieli gi­
nąć żołnierze z Porto Rico? 
Argentyński dziennik „Demo- 
kracia" w dniu 29 stycznia pi 
sał. że nie ma najmniejszego 
powodu, aby Portorlkańezycy 
walczy li przeciw ludności chiń

Żołnierze z Porto Rico
zdezerterowali
sklej 1 koreańskiej. „W Porto 
Rico nie ma ani Chińczyków 
ani Koreańczyków, którzy by 
wyzyskiwali chłopów. Nato­
miast są taro Jankesi. Są tam 
przedstawiciele wielkich mo­
nopoli, wyzyskujących Porty 
Rico".

♦ ♦

Porto Rico, to urocza wy­
spa na Morzu Karaibskim, 
wraz z Kubą, Jamajką, Haiti
I Innymi mniejszymi wyspami, 
tworząca archipelag p. n. Wlel 
kle Antyle. Amervkanle zjawi
II się tam w 1898 r. pozornie 
jako „wyzwoliciele" kraju z 
niewoli hiszpańskiej, a fak­
tyczni* Jako nowi kolonizato­
rzy. T. zw. Karta — „Organie 
Act of Puerto Rico", ustano­
wiona w 1917 roku przez Kon 
gres amerykański, nadała mlesz 
kańcom wyspy obywatelstwo 
amerykańskie, a jednocześnie 
zatwierdziła oficlalnl* lej za­
leżność r>d Stanów Zjednoczo­
nych. W onarclu o Kartę, już 
jako „prawowici" gospodarze, 
kapitaliści amerykańscy wtarg 
neli na wyspę. abv z nienasy­
coną chciwością eksploatować 
Jej bogactwa naturalne I po­
grążać w nędzy Jej mieszkań­
ców.

Wysp® Porto Rico słusznie 
nazywana je,«t „amerykańską

cukrownią"; w produkcji cukru 
zajmuje bowiem trzecie miej­
sce wśród państw obu Ameryk 
(po Kuble 1 Brazylii), a 85 pro 
cent wszystkich pracujących 
Portorikańczyków, to robotni­
cy na plantacjach i w przemy­
śle cukrowym. Cała produkcja 
skupia się we władzy trzech 
korporacji: „South Puerto Ri­
co Company", „Central 
Acąulrre", I „Fajardo Sugar 
Company". Pierwsza z nich 
kontrolowana jest przez nowo 
Jorski trust „Amerlcan Sugar 
Co", dwie pozostałe zaś stano 
wlą własność... Watykanu i or 
ganlzacji katolickich ze Sta­
nów Zjednoczonych, przede 
wszystkim „Knlghts of Colum­
bus". której — nawiasem mó­
wiąc — prezesem Jest Francis 
Matthews, obdarzony przez 
papieża tytułem „papieskiego 
kanclerza z płaszczem I mle­
czem". ,

Trzcina cukrowa, bogactwo 
portorlkarisklej ziemi przynosi 
fantastyczne dochody amery­
kańskim eksploatatorom I krwa 
w.v. nieludzki wysiłek uprawia 
jącemu ją ludowi. W roku 
1950 Kongres USA uchwalił 
dla Porto Rico nową ustawę, 
w której mówi się o .'.współza­
leżności politycznej I gespodar 
czej" między obu krajami.

Oto próbka wyników tej 
chwalebnej „współzależności 
gospodarczej", widoczna w re 
lacji Herberta Lassa, b. dyrek 
tora amerykańskie) organiza­
cji katolickiej CARE:

— „Zwiedziłem dzielnicę 
stolicy tego kraju, San Juan, 
która nazywa się El Fangulto, 
Gnieżdżą się tam dziesiątki ty­
sięcy rodzin w lepiankach, 
wzniesionych nad bagnistym 
brzegiem rzeki, która przy naj 
mniejszym przypływie wody 
zalewa całą dzielnicę, a cofa­
jąc się pozostawia warstwy 
mułu I biota, na którym nie­
szczęśni mieszkańcy na nowo 
wznoszą swe rudery. Nie dzi­
wię się wiec, że uciekają oni 
stąd tak chętnie do nowotar­
skiego ghetta Spanlsh Har- 
lem. Kiedy jednak zapoznałem 
sie z warunkami, w jakich tam 
mieszkają, nie dziwiłem sic 
znowu, że wielu z nich woli 
wrócić do San Juan".

* * *

Portorlkańezycy nie chclell 
walczyć na koreańskim fron­
cie! A jakaż Idea miała mobi­
lizować Ich przeciwko braciom 
z Korei, wyswobodzonych z 
jarzma japońskich monoootl, 
przeciwko braciom chińskim, 
którzy zrzucili kajdany angiel­
skie! I amerykańskiej koloni­
zacji? Interes amerykańskich 
monopolistów, któremu wier­
nie służy Eisenhower, nie wy- 
krzesa z nici) woli walki prze­
ciw chińskim 1 koreańskim żuł 

nferzom. Wzbudza tylko coraz 
większą, coraz bardziej zaciętą 
nienawiść do wyzyskiwaczy, 
którzy ogniem I mleczem toru 
ją sobie drogę w wyprawach 
po złote runo świata. Lud Por 
to Rico nie ma po co walczyć 
przeciw ludowi Korei — za to 
nieraz zrywał się do walki prze 
ciw okupantom amerykańskim 
— I nieraz miażdżyła go pięść 
kapitalistycznej przemocy.

— Dezerter, haniebne to 
miano — ja mu nadam go­
dność 1 cześć —- dumał młody 
demokrata niemiecki. Kurt 
Wager, żołnierz I Wojny Swta 
towei. nie chcąc zabijać w Imię 
interesów monopoli. A Karol 
Llebknecht, wódz niemieckiej 
klasy robotniczej, nie dał się 
zmusić do noszenia karabinu 
podczas woiny imperialistycz­
nej w 1914 roku. Skazany na 
wlezienie za rozdawanie ulotek 
antywojennych, na rozprawie 
sądowej powiedział: „Żaden 
jeszcze generał nic nosił 7 tak 
wielką czcią uniformu, lak Ja 
będę nosił swój strój więzien­
ny. Jestem tutaj aby oskarżać, 
nie zaś, aby się bronić!"

Rosnąco fala dezercll z korę 
ańsklego frontu nie t'lko por- 
torlkariskJch lecz I amerykań­
skich żołnierzy, test symbolem 
wielkiego .OSKARŻAM" n- 
szukanych mas, które siłą za­
mieniono w morderców, gwał­
tem poprowadzono na rzeź w 
Imle zysków Impcrlallstycz- 
nech monopoli.

ZOFIA RZEPL1NSKA



Ostatnie dni nie zadecydują
Plany należy wykonywać rytmicznie

PP 1 UR ,,Barka" w Koło­
brzegu nie może pochwalić się 
żadnymi specjalnymi wynika­
mi. Bilans roku 1952 został 
za mknięty z niepomyślnym dla 
nich wynikiem... Pian roczny 
nie został wykonany. Zaledwie 
trzy miesiące w całym roku 
załoga ..Barki" stanęła na wy 
sokości swego zadania. Przez 
9 miesięcy plan systematycz­
nie nie był wykopywany. Wy­
niki uzyskane daleko odbie­
gały od nałożonych planów, od 
możliwości. Te trzy miesiące 
świadczą jednak, że plany njo 
żna było wykonać, zadania po 
stawione przed załoga ..Barki" 
były w granicach możliwości 
wykonania. .

Weszliśmy w nowy — czwar 
ty rok planu 6-letnlego — na 
leżałoby więc zastanowić się 
nad błędami popełnionymi w 
dotychczasowej pracy 1 wycią­
gnąć wnioski, które pozwolą 
uniknąć tych samych błędów 
w walce o realizację nowych 
zwiększonych zadań czwartego 
roku planu budowy podstaw co 
cjallzmu w naszym kraju, (

Z każdym dniem powstają 
nowe zakłady produkcyjne, z 
każdym dniem wzrastają szere 
g! klasy robotniczej. Jak Pol­
ska długa 1 szeroka rozwija 
się, rośnie 1 krzepnie nasza po­
tęga przemysłowa. Polska z 
kraju zacofanego rolnictwa 
przekształca się w kraj nowo­
czesnego przemysłu. •

W związku z tym przed na­
szym rybołówstwem stają co­
raz poważniejsze zadania. Mu 
simy dostarczyć do ośrodków 
przemysłowych do naszych 
miast: Warszawy, Nowej
Huty, dla Czarnego - Śląska 
I dla Żerania corąz więcej 
ryby-

W 1952 roku zadania były 
poważne. W tym roku zadania 
te są jeszcze większe. Trzeba 
więc zmobilizować wszystkie 
siły, wykorzystać rezerwy, tak 
rozstawić załogi, by sprostać 
tym zwiększonym zadaniom.

Wyniki uzyskane w pierw­
szych dniach miesiąca świad­
czą, że z planem ni? Jest naj­
lepiej. Trzeba więc zastano­
wić się nad źródłem prĄ-czyn 
takiego stanu rzeczy. 1

Można by to oczywiście tłu­
maczyć różnymi przyczynami 
— było wicie dni sztormo­
wych ltp. Szukając Jednak za­
sadniczej przyczyny trzeba

W maju ub. roku przyjecha 
ła do Slecina (powiat 
Drawsko) Józefa Kowal­

czyk z 11-letnią córką. Po 
niej, gdzieś po kilku tygod­
niach. przybył Jan Marczuk 
z rodziną. W grudniu przy­
jechał ra nową ziemie Józef 
Nowosad. Po nim...-

Józef Nowosad twierdzi, że 
wybiera się tu także Jego 
szwagier, zaś przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Sie 
clnle I poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Ka­
zimierz Rynkiewicz, mówi:

MOŻEMY PRZYJĄĆ JESZ 
CZE 4 RODZINY, UCZCI­
WYCH PRACUJĄCYCH 
CHŁOPÓW Z LUBEL 
SKIEGO. KIELECKIEGO. 
RZESZOWSKIEGO. OBOJET- 
NIE Z JAKIEGO WO.IEWÓ 
DZTWA Z CENTRALNEJ 
POLSKI, Z GROMADY. 
GDZIE ZIEMIA JEST LICH A 
LUB GDZIE LUDZIE MAJĄ 
JEJ MAŁO. PRZYGARNIE 
MY ICH Z OCHOTĄ DO NA­
SZEJ WSPÓLNEJ. SIECIN- 
SKIEJ RODZINY. OTOCZY­
MY OPIEKA. JEŚLI TRZE 
BA. UDZIELIMY POMOCY. 
przyjechała do nas Z 
LUBELSKIEGO KOWALCZY- 
KOWA I INNI, CHWALĄ SO­
BIE NOWĄ ZIEMIE I NA­
SZĄ SPÓŁDZIELNIE A JES 
LI MAJĄ CZEGO ŻAŁO­
WAĆ. TO TEGO CHYBA 
TYLKO. ŻE ME PRZYJE 
CII A LI TU WCZEŚNIEJ. 
ZRESZTĄ ZAPYTAJCIE — 
MECH POWIEDZĄ SAMI ..

Więc pierwsza przyjechała 
Józefa Kowalczyk. A było tu 
tak. Jej brat Władysław Ko­
walczyk — gospodaruje w 
Slectnle od samego początku. 
Przedtem, w województwie 
lubelskim, ziemi nie miał, 
pracował po ludziach, a żyl<> 
run się lak. Jak żyło się każ­
demu bezrolnemu chłopu w sa- 

stwierdzić, że kołobrzeskim ry­
bakom brak systematyczności 
w pracy. Od pierwszych dni 
miesiąca nie ma gorącej atmo­
sfery walki o plan. Rybacy za 
czynają myśleć o planie na 
krótko przed końcem miesiąca, 
wtedy, kiedy pozostają Już bar 
dzo słabe nadzieje na Jego wy­
konanie.

W grudniu ub. roku była po 
dobna sytuacja. W pierwszej 
dekadzie wykonano zaledwie 
19,6 proc., w drugtel nie wie­
le się poprawiło 1 dopiero do­
słownie w ostatnich dniach w 
bazie zawrzało. t w dniu 31 
grudnia o 22 wieczorem osta­
tni kuter przyszedł z morza. 
Plan został wykonany w 101.2 
proc. Nadmierny wysiłek w o- 
statnich dniach grudnia spo­
wodował niepożądane skutki 
w pierwszych dniach stycznia. 
Rybacy przemęczeni, nie roz­
poczęli od pierwszych dni sy­
stematycznej pracy. Grudnio­
wy sukces wprowadził szkodll 
we samouspokojenle. Często 
w bazie słyszało się powiedze­
nie: ..do końca miesiąca jesz­
cze daleko, ostatnie dni zadecy 
dują". Tego rodzaju szkodli­
we nastroje sprzyjały rozlu­
źnieniu dyscypliny pracy. Zbyt 
często zdarzały się wypadki, 
że wychodziło tylko 5 kutrów 
zamiast 10 czy 12.

10 stycznia nie wyszedł w 
morze ,.Koł 28". Spóźnili się 
6zvper Markowicz I motorzysta 
Jakubczyk. 17 stycznia nie 
poszedł w morze ani Jeden ku­
ter. .Tłumaczono się silną 
mgłą. Tymczasem kutry Darło 
wa wyszły w morze 1 miały nie 
złe wyniki. 11 stycznia nie 
wyszedł „Koł 36", bo nie sta­
wił się do pracy motorzysta. 
W tym samym dniu nie wy­
szedł ,.Koł 41". Do portu przy 
szedł tylko motorzysta Nowak, 
reszta załogi z szyprem Sawi­
ckim na czele nie stawiła się.

Podobnych faktów można 
by przytoczyć więcej- Są to 
fakty zupełnego braku dyscy­
pliny ze strony rybaków.

Nie pozostaje również bez 
winy kierownictwo działu po­
łowowego. Nie wykazano tam 
maksimum troski o wykorzy­
stanie każdego kutrodnla. 
„Kot 39" nie miał właściwie 
wyregulowanego kompasu. 
Przez wiele dni szyper Szmidt 
przypominał o tym. krzyczała 
jego obecność 'w basenie za­
miast na morzu.

Na nowej ziemi, w spółdzielczej rodzinie
nacyjnej Polsce czyli, Jak 
sam mówi: ..człowiek klepał 
biedę, do szkoły nie chodził 
i ciemny był Jak tabaka w ro­
gu"...

W Sieci-’'-' Władysław Ko 
walczyk otrzymał od Państwa 
ziemię, zaczął pracować ra 
siebie, na własnych he'-' oMi. 
Chleba mu ple brakowało, żył 
dostatnio. Ale przekonał się, 
że kolektywna gospodarka za­
pewni mu Jeszcze lepsze wa­
runki. Dlatego właśnie wstą­
pił do spółdzielni. Wstąpił 
1 nie pożałował, jak nie żałuje 
lego żaden z sleclńskjch chło­
pów. Bo w spółdzielni wzięli 
rozmącił w gospodarowaniu. 
W 1949 roku, na Indywidual­
nym, zbierali w Siecinle 
przeciętnie 6 — 7 q z hekta­
ra, w spółdzielni zaś w 1959 
toku 8 <|, w 1951 Już 10 
q. a w 1952 roku spółdzielczy 
hektar wydawał im przeciętnie 
12 q zbóż kłosowych z hekta­
ra — dwa razy więcej niż na 
indywidualnym. W spółdzielni 
założyli wielką hodowlę, wa­
rzywnictwo. cieplarnie, zagos­
podarowali ponad 150 hek­
tarów odłogów. Za ubiegły rok 
Njtowalezyk wziął z rozliczenia 
samego ’ zboża ponad 70 q, 
2500 złotych w gotówce 1 do 
tezo wiele Innych produktów. 
Jednym słowem Kowalczykowi 
żyje się w spółdzielni lepiej.

Kowalczyk otrzymywał listy 
od swej siostry Józefy. Józefa 
miała 2 hektary w kliku ka­
wałkach w gromadzie Parypse 
w województwie lubelskim. 
Ciężko jej tam było. Konia nie 
miała 1 muslała za pomoc od­
rabiać. kosić sama też nie mo­
gła i za to też muslała odra­
biać. Napisała o wszystkim

Są to fakty zupełnego ople- 
szalstwa 1 braku odpowiedzią) 
noścl. Nie można podchodzić 
do wykonania planu z nasta­
wieniem, że ..jakoś się zrobi", 
że „ostatnie dni zadecydują". 
Zbyt gorzkie są dotychczaso­
we doświadczenia, by dalej 
stosować te praktyki.

Pierwszym zadaniem, które 
stoi w obecnej chwili przed ko 
łobrzesklml rybakami, t<> wal­
ka o rytmiczne wykonywanie 
planów Nie mogą zdarzyć się 
wypadki, by z błahej przyczy 
ny w tym gorącym dla ryba­
ków okresie kuter nie wyszedł 
w morze. Każdy kutrodzteń w 
sezonie, to kilka ton ryb.

Przed dyrekcją ..Barki", 
organizacją partyjną 1 radą za 
kładową stoją poważne zada­
nia mobilizacji całej załogi do 
rytmicznego wykonywania plą 
nów.

Trzeba szerzej rozwijać 
współzawodnictwo pracy. Or­
ganizacja partyjna, rada z.akła 
dowa 1 dyrekcja muszą wal­
czyć o to, by żaden kuter nie 
pozostał w porcie. Trzeba bić 
się o to. by każdy kutrodzleń, 
każde wyjście w morze dało 
pożądane wyniki. W tym celu 
trzeba wykorzystać w coraz 
szerszym stopniu serwis 1 no­
woczesną technikę.

Trzeba bić się o to. by ze­
spół nie był tylko na papierze, 
a faktycznie pracował. Korzy­
stając z serwisu, trzeba wal­
czyć o operatywność zespołu. 
Trzeba przyzwyczaić szyprów 
do wykorzystania aparatów ra 
dlowych na kutrach w celu in­
formowania Ich, gdzie znajdu­
je się ryba.

Jeżeli w bazie Już od ftlerw 
szych dni miesiąca będzie 
atmosfera walki o wykorzysta 
nie każdego dnia 1 każdej Je­
dnostki, Jeżeli rybacy będą, pra 
cowall w zespole, posługując 
się nowoczesnymi urządzenia­
mi, nie będzte obawy, że plan 
może być niewykonany.

Walka o rytmiczne wykony 
wanie planu, to najważniejsze 
zadanie kołobrzeskich ryba­
ków.

Władysław Łuczak 

do brała, a Władysław odpi­
sał tak:

„PRZYJEŻDŻAJ SIOSTRO 
DO NAS DO SIECINA. MA­
MY TU KILKA WOLNYCH 
JESZCZE BUDYNKÓW MIE­
SZKALNYCH. KTÓRE OSTA­
TNIO ODREMONTOWAŁO 
PAŃSTWO. PRZEWODNI­
CZĄCY SPÓŁDZIELNI PO­
WIEDZIAŁ, ŻE PRZYJMIE 
MY CIE Z CHĘCIĄ. BĘ­
DZIESZ PRACOWAŁA NA 
SIEBIE I NIKOMU ODRA­
BIAĆ NIE MUSISZ. JEŚLI 
NIE BĘDZIESZ CHCIAŁA »7 
SPÓŁDZIELNI. TO U NAS 
JEST JESZCZE FUNDUSZ 
ZIEMI I MOŻESZ GOSPO 
DAROWAĆ W POJEDYNKĘ. 
ALE RADZE Cl W SPOI, 
DZIELNI, BO LEPIEJ. ZA­
STANÓW SIE DOBRZE, 
PRZYJEDŻ DO NAS, OBEJ 
RZYSZ WSZYSTKO DOKU­
MENTNIE I JAK Cl SIE SPO 
DOBA — ZOSTAWAJ - JES 
LI NIE — WOLNA TWOJA 
WOLA".

Józefa Kowalczyk przyjecha 
la. Podobali się Jej ludzie w 
Sleclnie, podobała się jej spół­
dzielcza gospodarką.

— W lubelskim — mówi Jó­
zefa — 'kułacy gadali, że tu 
na Ziemiach Zachodnich w 
spółdzielniach produkcyjnych 
zlx>że mierzą na szklanki, a 
tymczasem u brata przed żni­
wami Jeszcze zeszłorocznego 
zbożą pełno było w sąsteku, 
choć dzieci, 1 to samego dro­
biazgu, ma kilkoro. Tak 1 zo­
stałam. Ludzie przygarnęli 
mnie tu serdecznie, bez oba­
wy. że tm ubędzie. Wkładu 
żadnego nie miałam — powie­
dzieli. że wniosę później. 
Mieszkanie było dla innie Już 
przygotowane. Dostałam ze

Z powiatowych konferencji partyjnych

Umocnić kierowniczą rolę 
organizacji partyjnych w PGR-ach
W walce o podwyższenie 

produkcji rolnej, o socjali­
styczną przebudowę naszego 
rolnictwa, szczególnie ważna 
rola przypada Państwowym 
Gospodars'wom Rolnym. Ma­
ją one dostarczyć krajowi du­
żych ilości zboża 1 mięsa, a 
spółdzielniom produkcyjnym 
i chłopom Indywidualnym wy­
sokiej Jakości nasion selek­
cyjnych t rasowego materiale 
hodowlanego. \

Równocześnie zaś PGR-y 
mają stanowić ośrodkt gospo­
darcze socjalistycznej kultury 
rolnej, promieniującej na 
wieś.

Takie zadania stawiają 
przed PGR-aml Partia 1 Rząd.

Podsumowaniu osiągnięć 1 
analizie braków w pracy 
PGR-ów na terenie naszego 
województwa dużo czasu po­
święciły odbywające się w 
styczniu 1 lutym konferencje 
powiatowych organizacji par­
tyjnych.

Ze sprawozdań sekretarzy 
Komitetów Powiatowych 
PZPR jak również z wypo­
wiedzi delegatów na powiato­
wych konferencjach partyj­
nych wynika, że w oparciu o 
wielką pomoc materialną pań 
stwa, dzięki ofiarnej pracy 
rrfbotników i wysiłkowi apa­
ratu administracyjnego, znacz 
na część PGR-ów uzyskała 
w ubiegłym roku poważne wy 
nikt gospodarcze. Wzrosła 
znacznie, w porównaniu z 
1951 rokiem, wydajność z ha, 
o 35 proc, wzrosła hodowla 
bydła. W powiecie słupskim 
np. okrzepł gospodarczo 1 or­
ganizacyjnie PGR Łupawa 
zespół Grąbkowo. Robotnicy 
tego zespołu dzięki ofiarnej 
pracy uzyskali nie tylko do­
bre plony, ale sprzątnęli na 
czas przed deszczami wszyst­
ko zboże, wykopali I zwieźli 
wszystkie ziemniaki l buraki 
cukrowe. W nawale pracy nto 
zapomniano o zabezpieczeniu 
paszy dla bydła. PGR Łupa­
wa jako Jeden z pierwszych 
w powiecie wykonał orki Je­
sienne 1 w 100 procentach 
zasiał oziminę.

O wiele wyższe plony niż w 
roku ubiegłym osiągnął PGR 
Rychowo w powiecie blało- 
gardzklm. M. In. zebrano tu 
31,4 q owsa z ha 1 27 q Jęcz 
mienia z ha.

spółdzielni zaliczkę, zaś od 
Państwa 2 tys. zl na krowę, 
którą spółdzielnia pomogła ml 
kupić. Ąż się dziwiłam, że mo­
że być taka serdeczność u lu­
dzi, a brat ml od razu powia­
da. że w spółdzielni Jest ser­
deczność do każdego, kto 
uczciwie pracuje, bo to Jedna 
rodzina, każdy dbać musi, że­
by wszystkim było dobrze. 
Teraz pracuję w spółdzielczej 
hodowli, a córka uczy się w 
szkole, w 5 oddziale. W zesz­
łym roku od maja wypracowa­
łam 270 dniówek obrachun­
kowych. Otrzymałam ponad 
20 metrów zboża, gotówkę 1 
Inne produkty, mam krowę 1 
2 świnie, mam działkę przyza­
grodową, na którą spółdziel­
nią dała mi ołx>rnlk. W ogóie 
czuję się w Sleclnie bardzo 
dobrze, Jakbym się tu urodzi­
ła i od mnłego chowała.

Zaraz po Józefie Kowal­
czyk. przyjechał do Slecina 
Jan Marczuk. Zapro-lla go na 
Ziemię Koszalińską Marczuko- 
wa, jego matka.

—- Słuchaj Władek — powie 
działa raz do Kowalczyka. —- 
Przyjechała do nas Józefa 1 
Jest zadowolona. A możebyś- 
my też napisali I do Janka. 
Ma tam ziemi mało 1 to cięż­
kiej do obróbki, a tu u nas 
ziemi Jeszcze wiele 1 trzeba 
Ją zagospodarować do czystą. 
Napisz ty do niego.

Jan Marczuk przyjechał w 
sam raz na święta. Kowalczy­
kowie ugościli go „czym cha­
ta bogata", aż się dziwił, że 
szwagier w spółdzielni, a tyle 
wszystkiego na stole postawił. 
,.W lubelskim gadali — mówił 
Marczuk — że u was bieda. 
Widzę, że nieprawda", i’o

Na konferencjach powiato­
wych uwaga delegatów kon­
centrowała się Jednak przede 
wszystkim na PGR-ach, które 
nie wykonują rocznych pla­
nów produkcji roślinnej 1 
zwierzęce!, nie osiągają pla­
nowych plonów z ha, no 1 
tym samym, nie są w stanie 

w pełni wykonać piano­
wych dostaw dla państwa.

W powiecie słupskim nale­
ży do takich m. In. PGR Skar 
sżów, Wskazująe na przyczy­
ny takiego stanu rzeczy w 
Skarszowle, księgowy tego 
gospodarstwa tow. Sabatowskl 
powiedział:

— Za niewykonanie planów 
gospodarczych przez nasze go 
spodarstwo ponosi winę w 
pierwszym rzędzie organiza­
cja partyjna, która nie umia­
ła dopomóc kierownictwu w 
planowaniu 1 organizowaniu 
pracy. Organizacja partyjna 
nie mobilizowała dostatecznie 
ludzi do wykonywania planów 
gospodarczych. Jednym sło­
wem organizacja partyjna w 
naszym gospodarstwie nie by­
ła politycznym kierownikiem.

Tak więc główną przyczy­
ną niedociągnięć w PGR-ach 
lak wykazały konferencje par 
tyjne — było przede wszyst­
kim to, że aktyw partyjny i 
gospodarczy tych PGR-ów 
nie czul się w pełni odpowie­
dzialny za całość gospodar­
stwa. Nie czul się odpowie­
dzialnym często dlatego, że 
komitety powiatowe partii nie 
zawsze stawiały aktywowi kon 
kretne zadanie, nie kontrolo­
wały systematycznie wykona­
nia poleceń. nie wychowywa­
ły go w duchu odpowledzial- 
ąpśc) zą dobro społeczne.

Konferencje powiatowe 
zwróciły poza tym uwagę In­
stancjom partyjnym na zbyt 
formalne traktowanie uchwal 
partyjnych. Szczególnie Ja­
skrawię wystąpiło to w KP 
w Stupsku, Białogardzie I Ko 
łobrzegu, przy przenoszeniu 
w teren uchwały Biura Poli­
tycznego w sprawie zadań or­
ganizacji ibartyjnych w dzle- 
dz;nle umocnienia 1 rozwoju 
Państwowy ch Gospodarstw 
Rolnych oraz pracy masowo- 
politycznej wśród robotników 
PGR. W tych KP nic oma­
wiano dość głęboko sprawo­
zdań administracji PGR, nie 

tern obejrzał spółdzielcza ho­
dowlę, warzywnictwo, odre­
montowane mieszkania, poroz­
mawiał z przewodniczącym, 
szybko spostrzegł swym gos­
podarskim okiem, że spółdziel­
cy w Sleclnie dobrze gospo­
darzą. Po kilku dniach byl w 
Nowosllkach, w lubelskim. 
Żonie wytłumaczył, że warto 
Jechać na Ziemię Koszalińską, 
a sąsiadom, co mu odradzali, 
palnął gniewnie:

Sam byłem 1 widziałem, 
głupstw ml nie gadajcie, ą Jak 
nic wierzycie — Jedzcie sajnl.

W czerwcu byl już w Sle- 
clnle. Przejazd wraz z całym 
dobytkiem odbył na koszt Pań­
stwa. Do spółdzielni wniósł 
konia, a do grudnia razem z 
żoną wypracowali obydwoje 
około 300 dniówek obrachun­
kowych.

— Zadowolony Jestem z no­
wego miejsca — mówi Mar­
czuk -- toteż gdy Jesieńią 
pojechałem do Nowosilea 
wstąpiłem do swego szwagra 
Józefa Nowosada w gromadz‘c 
Staw. Doradziłem mu, <żebv 
też przyjechał w koszalińskie. 
Szwagier usłuchał mnie.

Józef Nowosad Jest na|- 
młodszym osiedleńcem w Sieci 
nie. Przybył tu bowiem w grud 
r.lu ub. roku. Oczywiście, że 
tak samo Jak Marczuk przy­
był (u najpierw sam, żeby do­
kładnie zapoznać się z warun­
kami, które czekają go na no­
wej ziemi. I on zdecydował 
się wstąpić do spółdzielni. Zo­
baczył. że spółdzielcy żyłą do­
statnio. Jej zarząd gospo­
darzy rozumnie, że sleclńscy 
chłop! maja przed sobą ogrom 
ne możliwości rozwoju.

I Jemu spółdzielcy udzielili 
pomocy. Otrzyirfąl paszę dla

bydła, słomę. Pierwszą, niez­
będną pomoc przy zagospoda­
rowaniu się.

— Mam zamiar ..skoczyć" 
wkrótce na parę dni do lubel­
skiego — mówi. — Opowiem 
znajomym jak się tu zagospo­
darowałem. Chyba skłonię ich 
do przyjazdu. Wiem, że w-, blc 
ra się tutaj mój szwagier,’

• * ♦

Takich jak Józefa Kow ii- 
czyk, Józef Nowosad. Jan 
Marczuk, przybyło ostatnio 
wielu na naszą piękną Ziemię 
Koszalińską. 'Otoczeni opieką 
Partii ) Rządu, serdecznie 
przyjęci przez osiedlonych tu 
dawniej chłopów, umacniają 
nierozerwalną więź naszych 
prastarych Ziem Piastowskich 
z Macierzą, pracują dla Ojczyz 
ny, dla jej rozkwitu i szczęśli­
wej przyszłości.

Kazimierz Rynkiewicz m >• 
wi, że w Sleclnie spółdzielcy 
serdecznie przyjmą leszcze 4 
chłopskie rodziny, ale dla tych, 
którzy pragną się osiedlić, 
Jest w całym naszym wojewó- 
dztwie jeszcze wtele wolnych, 
przygotowanych gospodarstw.

Wielu Jest Marczuków. No­
wosadów | takich lak Józefą 
Kowalczyk w województwach 
centralnej Polski.

A może Ty. Czytelniku Ich 
znasz, może w Twojej groma­
dzie, w Twojej gminie, są 
również wolne gospodarstwa, 
przygotowane przez Państwo 
na przyjęcie nowych gospo­
darzy? Może również | Ty 
jak Władysław Kowalczyk z 
Slecina. napiszesz do nich w 
kieleckie, rzeszowskie, lubel­
skie zaproś Ich na naszą Zie­
mię Koszalińską? Naplsz - 
niech przyjadą, zapoznają się 
z warunkami, które czekają Ich 
na nowej ziemi, niech zdecydu­
ją się lu zostać.

Jerzy Lesiuk

wnikano w Istotę problemów 
gospodarczych 1 trudności ja­
kie napotykali kierownicy go­
spodarstw. Formalny charak­
ter miały zalecone przez 
wspomnianą uchwalę odpra­
wy sekretarzy KZ j KG PZPR. 
Mówiono na nich niemal że 
wyłącznie o sprawach doty­
czących spółdzielń I gromad 
Indywidualnych. To rzecz |as- 
na odbiło się na pracy orga­
nizacji partyjnei w PGR-ach.

* * *

Tegoroczne konferencje 
partyjne cechowała głęboka 
troska o dalsze umocnienie 
kierowniczej roli organizacji 
partyjnych zarówno w spóP 
dzlelńlach produkcyjnych |ak 
1 PGR ach. Było wiele kry­
tycznych, cennych wskazówek 
o których nie powinny zapom­
nieć nowe władze komitetów 
powiatowych w pracy nad 
podniesieniem na wyższy' po­
ziom organizacji partyjnych 
w PGR ach nad umocnieniem 
ich kierowniczej roli w walce 
o plan.

Poziom polityczny aktywu, 
poziom polityczny całej zało­
gi, decyduje w pierwszym r/ę 
dzie o rytmicznym I pełnym 
wykonywaniu planów gospo­
darczych w walce o zwięk­
szenie rentowności PGR. Stąd 
też najpilniejszą sprawa sta­
je się szkolenie partyjne 
wszystkich pracowników, a 
przede wszystkim czołowego 
aktywu partyjnego 1 gospod ir 
czego, które niestety w wielu 
PGR ach pozostawia Jeszcze 
dużo do życzenia.

Z nowym rokiem przed 
PańsiwowymK Gospodarstwa­
mi Rolnymi stoją nowe, nie­
zwykle odpowiedzialne zada­
nia — dalszego podnoszenia 
wydajności z ha, wzrostu ho­
dowli bydła, dokonania prze­
łomu w zakresie mechani­
zacji, wzmocnienia walki o dy 
scypllnę pracy, o podniesie­
nie rentowności PGR. Zada­
nia te będą wykonane tylko 
wówczas, klędy organizacje 
partyjne w PGR staną Hę 
prawdziwymi ich gospodarza­
mi i kierownikami politycz­
nymi.

(W. K)



Dały i wydarzenia
1883 — Odezwa „Proletariatu’* pro 

testująca przeciwko zarządzeniu 
warszawskiego oberpolirmajstra o 
lekarskiej rewizji robotnic.

1397 — Zesłanie Lenina na Sybir.
1934 — Wybuch powstania robot­

ników austriackich.
1945 — Zakończenie konferencji 

Jałtańskiej.
1945 — Armia Radziecka wyzwa­

la Budapeszt. •

Białogard „Bałtyk" — „Cy­
wil na stadionie" prod. węg. 
•— godz. 18 1 20.

«'
i B'tów „Albatros"—„Nędz 
nlcy" II część prod. franc.— 
godz. 19.
} Człuchów „Uciecha" — 
„Na manewrach" prod. węg. 
— godz. 19.
* Drawsko „Sokół" — „Cór­
ka marynarza" prod. radź.— 
godz. 19.

f Miastko „Grażyna" — 
„Nędznicy" część I prod. 
franc, — godz. 19.
I’ Szczecinek „Przyjaźń" — 
„O 6-teJ wieczorem po woj­
nie" pród. radź. — godz. 17 
1 19.
1‘ Wałcz „Tęcza" — „Fan- 
fan Tulipan" prod. franc. — 
godz. 18 1 20.

Zlotów „Rodło" — „Wiej­
ski lekarz" prod. radź. — 
godz. 19.
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Systematyczne wykonywanie planów dziennych 
podstawowym warunkiem dobrej pracy 
Koszalińskiego Okręgu Lasów Państwowych W sportową niedzielę

Tym razem będzie co oglądaćKoszaliński Okręg Lasów 
Państwowych w Szczecirtku, 
Dian operatywny wyrębu 1 wy 
wózki drzewa w roku ubie­
głym wykonał w około 90 
proc. Anallzulac poszczegól­
ne etapy realizacji planu prze 
konamy się, że brak było w 
nich równomiernej 1 ryimlcz- 
nel pracy. Plan pierwszego 
kwartału został wykonany w 
119.-47 proc. W drugim kwar 
tale, po sukcesie nastąpiło sa- 
niouspokojenle i demoblllza- 
cla. w wyniku czego osiąg­
nięto zaledwie 44 proc, pla­
nu. Trzeci kwartał — to dal­
szy ciąg niewłaściwe) i źle 
zorganizowaneI pracy. Dopie­
ro w czwartym kwartale 
szturmem nadrobiono istnie 
Jące zaległości.

Przyczyną tych zrywów, 
upadków I stosowania „sztnr- 
mowszczyzny" było złe plano­
wanie. bfak narad produk­
cyjnych, na których zapozn.t- 
wanobv załogi pracujące 
przy eksploatacji lasów z pla­
nami oraz brak analizy wy­
konania planów dziennych.

Drugim poważnym czyn­
nikiem, który w znacznym 
stopniu decydował o braku 
rytmlcznel pracy, był fakt 
niedbałego stosunku do sprzę 
tu mechanicznego. Niejedno­
krotnie stwierdzano, że wiele 
pił mechanicznych Jest całko­
wicie zdewastowanych. Cha­
rakterystycznym przykładom 
braku opieki nad sprzętem 
mechanicznym test spalenie 
piły mechanlcznel, co miało 
mielsce w rejonie LP Człu­
chów.

Zaległości powstały rów­
nież z przyczyny transportu.

W dużej mierze zawiniła 
tu administracja Rejonu, Nad­
leśnictw i Leśnlctw LP. Za 
mało bowiem wkładano pracy 
w mobilizację chłopów de wy 
wózki, nie zawsze zawierano 
umowy ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi, które mogły do 
starczyć sprzężaju, nie poro­
zumiewano się również z 
PGR-anil. Dalszym poważ­
nym niedociągnięciem była 
bezplanowa praca wozaków, 
którzy nie znając planów wy­
wózki nie przykładali się na­
leżycie do pracy.

Te poważne błędy powtó­
rzyły się również w pierwsze | 
połowie stycznia bieżącego 
toku. Powinno to być os'rze- 
źeniem dla Rejonów Nadleś­
nictw I Leśnlctw, pobudzić 
Je do reorganizacji pracy w 
transporcie i stworzenia wa­
runków dla codziennego. ryt­
micznego wykonywania ola- 
nów przez transport. Relony 
1 Nadleśnictwa muszą ożywić 
współzawodnictwo 1 rozwinąć 
Je z nowa mocą, by nie do­
puścić do powstawania nastro­
ili samouspokojenla 1 demobi­
lizacji.

Znaczenie współzawodni­
ctwa dobrze rozumie | doce­
nia załoga Nadleśnictwa No­
wy Dwór (Rejon Lasów Pań­
stwowych Mirosławice), którą 
podjęła zobowiązanie wykona­
nia planów pozyskania drew­
na w pierwszym kwartale br. 
do dnia 15 marca, a plan wy­
wozu drewna w pierwszym 
kwartale — do dnia 25 mar­
ca. Wezwała ona również do 
współzawodnictwa wszystkie 
Nadleśnictwa koszalińskiego 
Okręgu Lasów Państwowych.

Nie będzie zrywów, nie bę­
dzie spadków produkcil. nie 
będzie niedociągnięć w pracy 
transportu, feśli główna ąwa-

Jeden z zakładów Bytów- 
skich ZPT uległ częściowemu 
zniszczeniu w toku 1951. Ów­
czesny dyrektor WZPT ob. 
Dajewski, obiecał, że zakład 
zostanie „natychmiast odbudo­
wany". Mijał miesiąc za mie­
siącem. Przy jechała komisja. 
Obejrzeli pokiwali głowami, 
pojechali.

Za jakiś czas przyjechała 
następna komisja. Znowu oglą­
dano, stwierdzano, ustalano. I 
żnowu nie było wyników. Znie­
cierpliwili się pracownicy By- 
towskich Zakładów. „Sami od­
budujemy" — powiedzieli.

— Po co? — zapytały wła­
dze WZPT. Nie trzeba. Musimy 
to załatwić urzędowo, za porząl 
kłem: najpierw trzeba zaplano­
wać, potem zatwierdzić, polem 
przewidzieć środki, sposób wy­
konania, a polem... polem, jo 
już będziecie mieli zakład uru­
chomiony. Zostawcie, nie od­
bierajcie chleba naszemu dzie-

ga kierownictwa Rejonów I 
Nadleśnictw LP zwrócona be 
dzle na rytmiczność pracy 
zgodnie z harmonogramem, 
feśli na wspólnych naradach 
produkcyjnych będą omawia 
ne trudności | sposoby Ich 
usuwania, a załogi zapozna­
wane będą z planami.

Ryt m i czność wykon y wan 1 a 
planów' dziennych, umiejętne 
kierowanie praca w terenie 
1 wnikliwa kontrola realizacji 
planów — to podstawowe za­
danie stolące przed całym a pa 
ratem kierowniczym Lasów 
Państwowych.

St. Wołlejko

łowi inwestycji.
Więc zostawili.
Przeszedł rok 1951, 1952, mi­

jają dni roku 1953.
Pracownicy Bytowsklch Za­

kładów Przemysłu Terenowego 
liczą na to, że rok 1953 zleci 
szybko, a w lalach 1954 — 
1960 Dział Inwestycji WZPT 
przystąpi do odbudowy zakła­
du.

Obecnie załoga Bytowsklch 
Zakładów z powodu wyłącze­
nia unieruchomionego zakładu 
z produkcji — pracuje w anor­
malnych warunkach, co odbijo 
się na jokości produkcji.

Ludzie Bytowa nie tracą fed 
nak ducha, a w chwilach zwąt­
pień pocieszają się nawzajem, 
może jednak praca komisji z 
1951 r. wyda za jakiś czas 
owoce...

Mamy przecież dopiero rok 
1953-ci...

W/g korespondencji 
Jerzego Roeslera

Po ostatnlrf, ubogie! w Imprezy 
sportowo niedzieli, miłośnicy sportu 
w Koszalinie zaczęli narzekać, źo 
zrzeszenia ipią Nadchodząca niedzie­
la, dla odmiany, będzie obfitowała 
w różnego, rodzafu impiezy. W Staw 
nie, pow. Drawsko, nasi njjmlods’ 
miłośnicy sportów zimowych wezmę 
udział w swej naiwiększel tmpie- 
zie lakę s4 ntewęfpliwta Wolewódz- 
kie Igrzyska Harcerskie, w Szrze- 
cłnku — pingpoogiścl miefseowej 
linii rozegrała dalsze apolkanie o 
drużynowe mistrzostwo Polski w Ko 
szallnla...

BIEGI PATROLOWE

Rada Okręgowa ZS Spójnia orga­
nizuje biegi patrolowe dla wszyst­
kich członków swego zrzeszenia. 
Zbiórka zawodników na stadionie 
•portowym o qodz. 10-tej. Biegi to- 
stanę przeprowadzone w konkuren­
cji juniorów 1 seniorów, zarówno 
mężczyzn lak 1 kobiet.

Pozostałe zrzeszenia winny wzięć 
przykład ze Spójni I w porozumie­
niu z MKKP przystąpić do orgaoi- 
zowania podobnych lmptez, tym 
bardziej, że ostateczny termin prze­
prowadzania biegów upływa właś­
nie z dniem 15 bm., a więc futro.

TRÓJMECZ SIATKÓWKI

W sali Zasadniczej Szkoły Meta- 
Iowo-BudowlaneJ w Koszalinie od­
będzie się Łrójmecz siatkówki z 
udziałem reprezentacji wój. zielo­
nogórskiego, opolskiego 1 koszaliń­
skiego. Początek zawodów o godz. 
10-tej.

■Pf.
KOSZALIN — GDAŃSK W BOKSIE

W ramach dalszych rozgrywek o 
Puchar Miast w boksie reprezen­

tacja naszeqo miasta spotka się z 
pięściarzami Gdańska. To interesu­
jące spotkanie zostanie rozęgeanę w 
sali pod lasem. Poczętek o godz. 
16-lej. ,

Szachiści Słupska 
zdobyli 
pierwszy punkt \

W vb. niedzielą szachiści słupskie­
go Kolejarza w ramach rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polski gości­
li w Szczecinie, gdzie stoczyli spotka 
nie z miejscowym Kolejarzem, Mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 
44.

0 rozwój
lekkiej atletyki

16 bm., WKKF w Koszalinie orga ; 
nlzuie plenarne posiedzenie Sekcji 
Lekkoatletycznej. Celem narady jest 
powołanie rady instruktorsko-trener- 
skie|, ustalenie terminu odprawy sę­
dziów ]-a, opracowanie kalendarza 
Imprez oraz opracowanie planu pracy 
na miesiąc marzec i U kwartał br.’

Narada odbędzie się w sali WKKF 
(ul. Kościuszki 23) o godz. 10-tej.

Zainteresowani rozwojem naszej 
lekkoatletyki winni wziąć żywy u- 
dział w naradzie, które pozwoli pod­
nieść pracą Sekcji LA WKKF na 
wyższy poziom.

OGŁOSZENIA

Spółdzielnia Pracy Szewców „Dobry But"
w Koszalinie

skupuj‘e stare obuwie skórzane i gumowe 
nadające się do dalszego przerobu, 

oraz kapelusze filcowe różnego rodzaju. 
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY

PUNKT SKJJPU Nr 1 
KOSZALIN, UL. GRUNWALDZKA NR. 18

Oglądano, ustalono i...
żadnych wyników

(62) y«- «j...
Samochód Jechał bardzo szybko, wymijając z ryczeniem 

klaksonu wozy chłopskie czy traktory ciągnące ładunek cegły. 
Frawle się otrzeć można, a nie ma żadnego sposobu, żeby sie 
porożtiniieć. Niedoceniając błyszczących oczu kierowcy zrobi! 
ruch w kierunku kieszeni.

— Szkoda próbować, broń zabrana — powiedział sąsiad.
— A co pan zrobił z portfelem?
Gryk znów wzruszył ramionami.
— Muslal mi wylecieć przy waszej błyskawicznej ope­

racji.
— Trzeba było zastrzelić dzieciaka — mruknął szofer.
Starszy nasęplł się, ale wkrótce twarz mu się rozjaśniła. 

Zrobił lekceważący ruch ręką.
— Mniejsza o to!
„Dałem się podejść" — komentował wydarzenie zrozpa­

czony porucznik — „Jak bym sarn był dzieckiem. Mandy na 
pewno zachowałby się inaczej na moim miejscu. Mandy roze­
grałby tę sytuację z rozwagą 1 spokojem, nie biegłby tak nie 
opatrznie za obcym smarkaczem podesłanym przez dywersan- 
tów. Major miał rację, daleko mi <lo rozwagi oflcerawywia- 
ciowcy z prawdziwego zdarzenia. Może z. czasem, kiedy będę 
starszy.." — pomyślał żartobliwie, ale tu zrobiło mu się zim­
no: zapewne nie będzie Już miał okazji, żeby być o wiele 
starszy. Dokąd też go wicyą, rozmyślał dalej. Było to zre­
sztą całkowicie obojętne. Chcą z.dobyć trochę informacji, łu­
dzą się... E, nie, chyba się nawet nie łudzą. Zapewne nie po- 
zostaje mu Już dużo życia. Godzina, dwie? Che-' się pewno 
zbliżyć ku granicy może nawet przerzucić lego i siebie przez 
granicę. Zorientował się bez trudu, z kim miał do czynienia 
i przez chwilę nawet się ucieszył, że rzeczywistość potwier­
dza jego przypuszczenia. „Umrę więc młodo"—skonstatował

znowu poetycznie. Gdyby siedział w domu, w wygodnym, 
własnym fotelu i gdyby mu tam ktoś powiedział, że śmierć 
nastąpi za dwie godziny, czas nie upływałby mu tak szybko 
Jak w tym pędzącym pudle. Zdawało się, że godziny prędzej 
upływają poganiane obrotem kół. śmierć zdawała się bliższa, 
goniona w takim tempie, a zdyszany oddech motoru, miękkie 
uginanie się resorów, drzewa przelatujące błyskawicznie za 
szybami absorbowały go do tego stopnia, że I czas leciał |ak 
na skrzydłach. ,

Przez krótką chwilę przed oczami Gryka mignęła uko­
chana twarz maik! 1 warkocze ośmioletniej siostrzyczki, ale 
wkrótce odpędził tę myśl od siebie. Nie czas na roztkllwianle 
się. Ale wiaśc'wie na co czas9 Już chyba na nic. Nie. po­
wiedział sobie z mocą, nie! Póki się żyje, póki pierś podnosi 
się oddechem, pozostałe zawsze nadzieja. Śmierć mu zagląda 
w oczy? Ba, ileż to Już razy zaglądała i musiala ze wstydem 
uciekać. Może się 1 tym razem tak wydarzy?

Ale zaraz znowu sposępniał. Czyż chodzi tylko o niego, 
porucznika Gryka? Nie. tu Idzie o coś bez porównania waż­
niejszego. Chodzi o honor Korpusu Milicji, do którego miał 
zaszczyt należeć. To, że dał się podejść i teraz za to odpo­
wiada. nie Jest tylko Jego prywatną sprawa. Co powie do­
wództwo, co pomyślą sobie towarzysze, jaki im pozostawi 
przykład? Czyż dlatego obdarzono go zaufaniem 1 stopniem 
oficerskim, symbolem żołnierskiego honoru 1 świadomej 
pracy?

Ba. gdybrż tylko tof Ale żołnierz demokracR stawia ponad 
wszystko sprawę, której służy. Jest on nie tylko obrońcą, ale 
1 sumieniem swej ojczyzny, nie tylko jej zbrojnym ramie­
niem ale 1 sercem, i mózgiem. Jak każdy świadomy obywa­
tel. Żołnierz polski, to nie tylko silą 1 obrona, ale 1 stróż 
ustroju swego państwa. Gryk w każdel chwil! zdawał sobie 
sprawę, o co Idzie gigantyczna walka. Nie wolno mu zaprze­
paścić sprawy, którą została mu powierzona.

I tutaj na krótką chwilę przed oczami młodego porucznika, 
wleczonego ku śmierci całą siłą bezdusznej maszyny, uka­
zały się cudowne obrazy świata ludzi wolnych 1 równych, od­
danych zwyclęsklel pracy. Przed zamkniętym! oczami wi­
dział bezmierne pola, po których szły równym rzędem trak­
tory, widział dymiące kominy fabryk, widział dumne, nowe 
miasta, widział nowych ludzi, których tak kochał 1 z których

miłości czerpał silę. Widział bratni związek wolnych naro^ 
uów, który wciąż dąży wzwyż.

— Czemuż pan nic nie mówi? — trącił go Amerykanin.
— NJe mamy sobie nic do powiedzenia — rzeki Gryk mru­

gając oczami, jakby znienacka przebudzony. I pomyślał: „Na­
zywam go Amerykaninem, ale czyż to prawdziwy Ameryka­
nin? Czyż taka Jest Ameryka? Wkrótce nadejdzie czas, że 
Polak wyciągnie do Amerykanina rękę poprzez oceany. Lud 
ton przejrzy 1 zrzuci ze swych rieców jarżmo. rnzprosnle 
kości, śmiało spojrzy w oczy Innym narodom. Czymże jest ta 
chwilowo Jeszcze panuląca garść degeneratów, bogaczy 1 Ich 
płatnych sług wobec bezmiernego rezerwatu pracującego ludu 
tego olbrzymiego kontynentu?".

1 przyszłość zdała mu się tak bliska 1 tak urzekająco pięk­
na. że z podwójną silą zapragnął naprawić błędy swel mło­
dzieńczej nierozwagi t żyć, żyć. właśnie dla te|'przyszłości. 
Ocalenie wydało mu się znowu możliwe, wrodzony optymizm 
wziął górę.

Zapewne nie będzie to łatwe. Nic związano go wprawdzie, 
byt licz broni wobec dwóch uzbrojonych mężczyzn, zamknięty 
w ciasnym, pędząc'ni wozie. Gryk miał wielkie zaufanie do 
siły swojej g. lej pięści. Trzasnąć „pastora", to szofer będzte 
strzelał. Udając znów, że drzemie, przyglądał się obydwu 
s|x>d przymrużonych powiek, starając się z poętacl Ich, spo­
sobu zachowania i setki rozmaitych drobnych oznak odgadnąć 
ich charakter I ewentualne możliwości zachowania się. Cu­
dzoziemski szofer był ponury, uważny | na wszystko" zde­
cydowany. sąsiad gładki, jak naoliwiony, o podłużnych, sprę­
żystych mięśniach, zm.nlonulących wielką siłę. Ten miał 
broń ukrytą, tamten rzemień przeciągnięty wolskową ma­
nierą przez plecy t rzemienny pas, |ak można było zauwa­
żyć w luce między siedzeniami, więc z.toewne 1 pistolet w ka­
burze na wierzchu. To leniej.

Oczywiście lepiej, ale dlacz <7o Uplc-J? Byłoby łatwo się­
gnąć po broń, gdyby obok nie czuwał ten drugi. Ten przede 
wszystkim może strzelić, ale 1 szofer może mleć drugi rewol­
wer w kieszeni czy w szufladkach obok kierownicy. Jednym 
słowem, od któregokolwiek zacząć, zawsze źle, a bez broni 
nie zdoła przecież zaatakować obydwóch razem. Muslałby 
mleć kogoś do pomocy, szkoda mrugać. Zaraz, zaraz, kogoś, 
albo... coś. .

(C. d. n.)


